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K S IĘ G A R N IA

S to w arzy szen ia  N auczycie lstw a P o lsk ieg o
w  Wilnie, K ró le w s k a  1. F ilja —W i I e ń s  k a 36.

posiada na składzie P O D R Ę C ZN IK I S ZK O LN E dla szkół powszechnych, średn ich i wyższych

P O M O C E  N A U K O W E , N U T Y .
Przy księgarni otwarty został S K LflD  M ftTER JBLÓ W  PIŚMIENNYCH bogato zaopatrzony we wszelkie 

artyku ły potrzebne dla szkół i b iur po cenach--bardzo umiarkowanych.
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T E A T R Y  I W ID O W IS K A .
. / fg ls k l"  —  .W yzw olen ie".
.P ow szechny' .R ad z iw iłł panie kochanku"

K I N A :
,  Ju trze nka ’ — .Id z lem  do C iebie, Polsko".
.P o lo n ja " —  Ju ljo n  Apostata.

.S ztrem er’  —  „Tajem nica dworu M aha­
radży".

.E d e n ’  —  „Śm ierć Jej M ajestatu".

B IB L IO T E K I ‘ C ZY TE LN IE .
. Uniwersytecka b lb ljo te ka ’  o twarta we 

w tork i, środy, czwartki I p ią tk i od 10—Z  ‘
, Uniwersytecka czyte ln ia" otwarta we 

w tork i, ś rody, czwartki I p ią tk i do 15 
b. m. od g. 10—2

C zyte ln ia  pism I wypożyczalnia książek 
w D om u Ludowym  Zarzecze 5 o t­
warte codziennie od godz. & te j do 
godz. 8-eJ wlecz. i

C zyte ln ia  .S am okszta łcenie’  Im . Tomasza 
Zana (ul. Św. Anny 7, m ury św. M i­
chalskie) otwartą jest: od i l  — do 2 
przed po łudniem  (oprócz poniedzia ł- ’ 
ków) od 5ł /«— 8 po po łud . W nie i 
dzie le 1 święta: od 4 do 6 po połud. j

P O L S K I  B IA Ł Y  K R Z Y Ż  W W IL N IE .
W niedzielę Polski Biały Krzyż urządza

IWIelhg Zabawę w Ogrodzie Bernardyńskim
z  Io te r ja  fa n to w ą  (fanty żywe i produkty spożywcze) 
na uchodźców z Rosji. Początek zabawy o g. 3 pp.
2  o r k ie s tr y  m u z y k i w o js k o n e j  będą s ta le  p rzyg ryw a ły  pod ba tu tą 

p. Salnlcklego. Mamy nadzie ję, że n ikogo z W ilnian nie zabraknie. 
J e d e n  z b ile tó w  w e jś c io w y c h  w y g ry w a  p u d  c u k ru . Z a r z ą d .

W ileńska Szkoła DRAM ATYCZNA
(ul. M ICKIEW ICZA 33)

przyjmuje zapisy abiturjentów płci obojga (wiek 16—29) od 4— 7 w. 
codziennie do 8—IX włącznie. Egzaminy odbędą się dn. 9—IX 21 r.

TEATR POLSKI. Szła „ L łttn la '* -  
Dziś poraź ostatni

W yzwolenie
dramat naród, w  3 akt. Wyspiańskiego.

T e A tr  P o w s z e c h n y  (gm. b. Ratusza).

p„ , “ i y Radziwiłł Panie Kochanko
kom. w  3 akt. J. L Kraszewskiego. 

Początek o g. 8 w.

P IE Ł O  A  W ILEŃSKA.

Depesza Naczelnika Państwa 
do ludności Bezdan.

Odpowiedź na życzenia.
Na depeszę, wysłaną w dniu 8 sierpnia r. b. do Naczel­

nika Państwa Józefa Piłsudskiego z powodu rocznicy przej­
ścia granicy rosyjskiej przez Legjony, nadeszła odpowiedź 
treści następującej:

„Do ludności m. Bezdan na ręce p. Stefana M ickiew i­
cza. Kancelarja Cywilna, potwierdzając odbiór depeszy z dn. 
8 b. m., zawiadamia, że Naczelnik Państwa polecił przesłać 
swe szczere podziękowanie za wyrażone w depeszy powyż­
szej uczucia.

Szef Kancelarji Cywilnej „S t .  C a r."

Polskie Kino „JUTRZENKA* 
Wielka 94.

Dziś poraź 1-y w  W ilnie

Idiiem tło Ciebie. PoIsRo. Malko nasza.
w ie lk i dramat naród, w  8 częśc.

Ceny rynkowe
x dn. 2 w rześn ia  r. b.

Ż y to .....................................pud 1.700 m k.
Chleb razowy . . . .  fu n t 33—35 „

„  pyllow y . . . . „  55 „
J ę c z m ie ń .........................pud —
G r y k a ................................  „  —
O w ie s ...................................„  —
S ia n o ................................  „ — n
Słoma . ............................. „ —
K a r to f le .........................  „  400 „
M a r c h e w .....................  „  400 „
J a j a - .....................10 szt. 190 - 200 „
Ś m ie ta n a .........................l i t r  300 „
S e r y ............................. fu n t 60—80 .
M le k o ............................. l i t r  45—50 „
M a s ło ................................ f. 420 -  500 „
S a d ło .............................  „  - 4 0 0  „
S ło n in a ......................... „ 400—450 „

i K u r c z ę ta ........................szt. 200--300 „
i M ięso wołowe . . . . f. 120—140 „

B a r a n in a ............................  120— 135 „
C ie lę c in a .....................  „  —
O górki . . . .  100 szt. 500— 1100 „
B o ró w k i.....................garn. 200 „
G r u s z k i ......................... „  75—130 „
J a b ł k a .........................  „  120— 150 „
D rz e w o .................wóz 1700—2500 „
C u k ie r .........................fun t 250—300 „

[o t ó  niesie/
( U r z ę d o w a ) .

Z dn. 2 września 1921 roku .

W A L U T A . Żąda­
no.

Poszu-
kiwa-

Dopełn io­
ne tr łn -  
zakcje.

Korony szwedz.
Kwb. Cars. 500 235

„  .  100
Dm. 1000

.  250
8rebro: rub le . — — —,
B ilon  rosyjski — — —

— — —
M. nlem. 1000 35.25 34,15 35.25
„  » ioo
„  .  50

M k. fińskie
Ost m arki 1000 34 32.90 34
Listy Z. m. W. — — —
Funty sterllng 
Dolar. St. ZJed. 3000 2910 3000 2975
Kanadyjskie . — — —
K o to : rub le . 13610C 13400C 136,100
D olary srebrne. 
Akc. 1 pap. °/o-e “ “

L. Z. W. B. Z
A. W. B. Z.

New Jo rk  . . 3C00 2900
Czeki Londyn. — — —

Briand zachwiany (?)
p o w o d e m  n ie w y k o rz y s ta n ie  c ię ż k ie j 

s y tu a c ji A n g lji.
PARYŻ. (Polpress). „Echo de Paris" podaje, że w poli­

tycznych kołach paryskich uważają stanowisko Brianda za 
zachwiane. Zaznaczają, że Briand nie zdołał wykorzystać 
ciężkiej politycznej sytuacji w f ln g lji w chwili największego 
napięcia jej zatargu z Irlandją. Rozpoczęcie pokojowych ro ­
kowań z de Valery uważają za niezmiernie dyplom atyczny 
zręczny m anewr Lloyd George’a, który właśnie w chw ili ze­
brania się Rady Najwyższej chciał pokazać, że sprawa irlandzka 
weszła na dobre to ry i że z tej strony rtng lji nic nie grozi. 
Po skończeniu konferencji Rady Najwyższej Lloyd George 
odrazu zm ienił ton wobec de Valerego.

2E ŚWIATA
P rasa  a n g ie ls k a  o u m o w ie  

w Isb ad eA sk ie j.
LONDYN, (Polpress). Tutejsze 

koła polityczne i prasa są najw i­
doczniej zdenerwowane wynikiem 
Wisbadenskiej konferencji Louche- 
ra z Rethenau‘em. „Daily Chr." z 
pewną ironją zaznacza, że próby 
francuskiej dyplomacji nawiązania 

i dobrych stosunków z Niemcami 
i nie zgadzają się z poprzednią fran­

cuską nieprzejednaną polityką wo­
bec Niemiec i stanowiskiem Fran­
cji w sprawie sankcji wojskowych 
i gospodarczych. „Times" zazna­
cza, że Loucher jest najgłówniej­
szym zwolennikiem uwolnienia po­
lityk i francuskiej od angielskich 
wpływów.
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Z ja z d  b. c z ło n k ó w  carsk ie j 
fa m llj i .

WIEDEŃ, (Polpress). Z Bułgarii 
nadchodzi wiadomość, że tutejsze 
serbskie i rosyjskie organizacje mo- 
narchistyczne nawiązały kontakt ze 
wszystkimi będącymi na emigracji 
członkami fam llji Romanowych, 
którzy, jak podaje źródło, mają w 
najkrótszym czasie zjechać się w 
jednym z miast bałkańskich dla 
omówienia politycznej svtuacji w 
Rosji. Brat eks cesarza Mikołaja, 
wielki książę Michał Aleksandro­
wicz, jest obecnie w Angljł.
P o s ie d z e n ie  k o m is ji ło te w -  

s ko -n ie m ie c k le j.
RYGA, (Pat.). W środę komisja 

łotewsko niemiecka odbyła ostatnie 
posiedzenie, poczem niemieccy 
członkowie wyjechali do Berlina, 
gdzie toczyć się będą dalsze obra­
dy i gdzie podpiszą umowy hand­
lowe.

Z PO LSK I.
--------------------------------1

W iza  p o ls ka  do G dań ska.
W sprawie wizy polskiej d o , 

Gdańska „Danzigier Neueste Mach < 
richten" wyjaśnia, że na mocy de­
cyzji nadkomisarza wiza taka jest 
niezbędna dla przejeżdżających 
przez terytorjum polskie. Natomiast 
kto obierze drogę do Gdańska 
prze* morze lub przez Gdańsk do 
Prus Wschodnich nie potrzebuje 
takiej wizy, gdyż nie przejeżdża 
przez terytorjum polskie.

S p raw a  u m o w y  p o ls ko - 
g d a ń s k ie j.

GDAŃSK, (EE). Senat gdański 
powierzył podpisanie umowy poi 
sko-gdańskiej senatorowi Jewe- 
lowsky*emu. Prezydent Sahm z po­
wodu wyjazdu do Genewy porzu­
cił chwilowo zamiar odwiedzenia 
Warszawy. Prawdopodobnie przy­
będzie tam po powrocie z Gene wy.

O S ejm .
WARSZAWA, (Pat.). Komisja 

skarbowo-budżetowa przyjęła wnio­
sek Diamanda i Czerniewskiego, 
żądający przyśpieszenia zwołania 
Sejmu oraz zebrania konwentów 
Senjorów.

K o m u n ik ac ja  Is k ro w a  
z  A m e ry k ą .

Minister poczt i telegrafów pod­
pisał z Instytucją amerykańską 
„R adioCorporation" umowę, na 
mocy której Polska uzyska bez­
pośrednią komunikację iskrową z 
Ameryką.

P rzy ja zd y .
W tych dniach przybywa do 

Warszawy p. Leon Goldstand, rad­
ca handlowy poselstwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych. 

N ie fo rtu n n y  w n io se k .
WARSZAWA, (EE). Na posie­

dzeniu komisji skarbowo budżeto­
wej przewodniczący poddał pod 
głosowanie wniosek posła Stapiń- 
skiego, domagający się wyrażenia 
votum nieufności obecnemu rzą­
dowi. Wniosek otrzymał 3 głosy 
na 21.

V

Na targowisku międzynarodowem. 

Znowu lin ja Sforzy.
RZYM. Korespondent /Agencji Stefaniego przypuszcza, że

NOW E K S IĄ ŻK I. Rada Ligi Narodów przyjm ie lin ję Sforzy za podstawę swojej 
decyzji w sprawie Górnego Śląska.

Pośrednictwo Benesza.
P/ARYŻ. „P etit Parisien" donosi, że czeski m in ister spraw 

zagranicznych Benesz wyjechał do Genewy, aby tam  popie­
rać postulaty Polski w sprawie Górnego Śląska.

Rezolucja Rady.
Rada nie przestanie zajmować się problemem Śląskim.

GENEWA. (Pat.). Specjalny ko- Czterej wybrani członkowie mają 
respondent donosi: Rezolucja Rady j złożyć sprawozdanie Redzie, która 
stwierdza, że byłoby pożądanem nie przestanie zajmować się pro- 
aby doradcy techniczni, z których j blemem i będzie mogła każdej 
pomocy będzie korzystać komisja, chwili zebrać się dla zbadania wy- 
byli wybrani z pomiędzy osób, ników prac komisji. Powyższe 
które brały iuż udział w pracach wiadomości w skróceniu potwier-
organizacyjno-technicznych Ligi. ] dza „Hawas**.

nadesłane z księgarni Naucz. Pol- j 
skiego.

Józefina. Wanda M. Rutkowska, , 
(Bibljoteka najmłodszych autorek) ' 
Nakł. księgarni wydawniczej Alten- 
berga we Lwowie.

Mała książeczka zawierająca dzie- . 
je grzechów Józefiny, wytwornej i j 
światowej matematyczki, która ro- ! 
mansując zkokietam i i mężczyzna- i 
m i po buduarach i gabinetach, ma 
czas pisać niezwykłe dzieła nauko ; 
wel(?) Epizody mocno niesmaczne i 
i grubo niemoralne ubiera autor- 1 
ka w szatę nader wytworną pod i 
względem stylu, doboru wyrażeń i 
subtelnego określania typów. W i 
form ie widać talent, którego brak I 
w treści tego epizodu.

W N° 95 naszego pisma, 
zamieszczając przedrukowany 
z francuskiego tygodnika „Le 
canard Enchaine**, ostrą saty­
rę o sprawie Górnego Śląska, 
nie przypuszczaliśmy, iż tak 
rychło stanie się ona rzeczy­
wistością. Znów więc m am y 
jednom yślną niejednomyśl- 
ność i niejednomyślną jedno­
myślność członków Ligi, znów 
m am y powoływanie się na 
trakta t wersalski i historyczne 
paragrafy 88 i 90 z podkre­
śleniem jednocześnie, „aby 
żadna ewentualność z góry 
nie była narzucona, ani bez­
względnie wyłączona". Mamy 
dalej podział Śląska na wię­
kszość polską, niemiecką i 
„skom plikow aną", m am y też 
i „trudności polityczne i eko­
nom iczne", m am y nawet 
„św iadom e powstrzymanie się" 
wice - hrabiego lschi „od do­
kładnego przedstawienia pro­
blematu, ponieważ sprawa 
jest drażliwa i skom plikowa­
na". Wszystko to już mamy 
po pierwszem posiedzeniu L i­
gi Narodów.

Zewsząd zaś nadsyłają nam 
„uspakajające" i „pocieszają­
ce" wieści, że „n ie  należy się 
denerwować różnicami zapa­
trywania na metodę pracy L i­
g i", w której „zapanował 
nowy duch", że „p o ­
między członkam i Ligi p o- 
d o b n o osiągnięto zgodę na 
sposób procedury badania 
sprawy Śląska" i td. i td.

Dowiedzieliśmy się także, 
iż powierzono „przedwstępne ■ 
zbadanie kwestji" Brazylji, j 
Chinom i H iszpanji", które i 
będą badać „e lem enty skła- j 
dowe problem atu" „pracując! 
swobodnie bez specjalnej pro-1 
cedury", i mają za zadanie! 
„szybkie (o ironjo!) zbadanie 
p r a k t y c z n e j  strony pro­
blemu śląskiego, zwłaszcza 
kwestji podzielności (tak się 
nazywa w języku Ligi „żadna 
z góry nie narzucona ewen­
tualność"!) obszaru p rzem y-: 
słowego".

K p in y ! Walka 0 „Straż Kresowa".
Konia z rzędem, czytelni- ! 

ku, jeżeli cośkolwiek z tego : 
wszystkiego zrozumiesz! Nie 
m artw  się jednak, nikom u na ' 
tern nie zależy, byś cokolwiek ' 
zrozumiał, gdyż idzie tu jedy- i 
nie o to, by zagmatwawszy ■ 
sprawę, należycie oddać Gór- j 
ny Śląsk N iem com  po up- ; 
rzedniem dyplomatycznem 
stwierdzeniu, iż, coprawda, 
Śląsk jest polski, ale Niemcy 
go potrzebują, więc trzeba 
im  go oddać! gwoli zado­
wolenia spekulantów między­
narodowych. Czytając te 
wszystkie brednie, jakim i 
przedtem raczyła nas Rada 
/Ambasadorów, a obecnie — 
Liga Narodów, m usim y dojść 
do przekonania, iż są to  „kp i­
ny z publiczności", że jesteś­
m y w jak im ś tragiczno-weso- 
łym  kabarecie, gdzie zgraja 
rzezimieszków obdarłszy nas 
uprzednio z mienia, bijąc do t­
kliwie, naigrawa się f  tragedji 
Narodu, którego każda grud­
ka ziemi przesiąknięta jest i 
krwią i łzami.

A le  dość kpin  z bro­
czącego k rw ią  lecz ży ­
w ego jeszcze  ludu P o l­
skiego  Ś ląska!

Dość naigrawania się m ię­
dzynarodowych szachrai i 
spekulantów.

Śląsk Górny jest odwiecz­
ną Ziemią Piastową, zbroczo­
ną i przesiąkniętą krwią i po­
tem  polskiego robotnika i 
chłopa i tu nie może być 
kwestji. Cały Naród musi 
energicznie zaprotestować prze­
ciwko kpinom  Ligi Narodów, 
przeciwko urąganiu przelanej 
krwi polskiej i jakąkolw iek 
będzie decyzja Ligi Narodów, 
Polska nigdy nie pogodzi 
się z utratą Śląska, bo Śląsk 
m usi do Polski należeć!

Dość kpin, panowie dy­
plomaci, gdyż publiczności 
znudziło się już pstrzeć na 
wasze błazeństwa i słuchać 
waszych bzdurstw. E. K.

II
Drugą przyczyną w alk i luendecjl ze 

„Strażą Kreso »ą”  jest społeczne s ta no­
w isko te j ostatn iej, gdyż, pracując na 
wsi wśród włościan. Straż Kresowa z n a ­
tu ry  rzeczy musi stać na gruncie reform  
społecznych, no, i reform y ro lne j. A cz ­
kolw iek ta  społeczna strona „Straży Kr.” 
jest bardzo chwiejną i niewyraźną i  po ­
zostawia dużo do życzenia, to  jednak, 
jest znacznie I to  bardzo zna«znle rady­
kalniejszą od poczynań endeckich i w o ­
bec tego stwarza niebezpieczną ko n ku ­
rencję na wsi dla Związku Lu d .-N a ro do­
w ego.

Taka jest istota walki. N ie m ożna 
jednak odm ów ić dużej d o ły  słuszności 
I endecji. Ma ona rację o tyle, Iż taka 
instytucja, ja k  „S traż Kres ” , m ając do 
spsłn len ia  szczytne i trudne zadania k u l­
tu ra lne, nie powinna m ieszać do nich 
po lityk i i w takową się bawić. Tego nie 

a nawet trudno to sobie w yob ra­
zić, tem bardzle j, o ile  ciągle opowiada 
się o swojej apolityczności i beżparty j- 
ności.

Najważniejszym  błędem  „S traży" jest 
w łaśnie usiłowanie rob ienia po lityk i, w y ­
korzystywanie organ izacji społecznych, 
oświatowych i  kultu ra lnych, jak: kółka 
roln icze, dom y ludowe, ko la  m łodzieży 
i t d. d la  celów kom b inac ji po litycznych 
„O rg. M łodzieży Narodowej” m ętnych I 
niejasnych

Przez taką taktykę wprowadza się 
jedynie chaos, dem agogję, deprawuje 
się m łodzież I m iast przyn eść korzyści, 
przynosi się naprawdę dużą krzywdę 
społeczeństwu.

Słusznym  może być także zarzut 
m arnowania pieniędzy rządowych, prze 
znaczonych na cele ku ltu ra lno -ośw ia to­
we, na własne organy po lityczne w ro ­
dzaju „Gazety W ile ńsk ie j", by jedynie 
zaspokoić próżność m łodzieńczą przysz­
łych polskich Cavour'ów, L loyd George'ów 
i B riand‘ów. W te sprawy stanowczo 
pow inny wniknąć upoważnione do tego 
czynn iki rządowe, asygnujące pieniądze, 
gdyż dotychczas „własny organ codz ien­
ny" nie by ł potrzebnym  żadnej in s ty tu ­
c ji oświatowej ni społecznej. ski.

W ie c z ó r p la s ty k i.
Szkoła plastyki rytmicznej p. H. 

Laszkiewicz uczyniła już znaczne 
postępy, jak na jej krótkotrwałe 
istnienie. W środę ubiegłą m ie li­
śmy możność przekonania się, że 
i w Wilnie może się należycie roz­
winąć ten rodzaj sztuki choreo­
graficznej.

Zespół pani Laszkiewicz, choć 
nieliczny, wywiązał się ze swego 
zadania bez zarzutu, a szczelnie 
zapełniona sala teatru dowiodła, że 
pani Laszkiewicz z jej uczenicami 
cieszy się prawdziwą sympatją pu­
bliczności wileńskiej.

Program był niezwykle ciekawy, 
wystawa bardzo staranna, zaś wy­
konanie ze względu na wysoką war­
tość artystyczną niektórych nume­
rów programu, było najzupełniej 
dobre.

W „Plastyce w ruchach" oraz 
„Tańcu wojowników" młode apli- 
kantki wykazały, że pokonały już 
trudności ruchów nóg i lekkich 
skoków.

„śm ierć Azy" wykonana była 
przez p. Łozińską z wlelkiem po­
czuciem artyzmu.

Wielki nakład trudu i energji 
uwidoczni! się w „Niedokończonej 
symfonji" Schuberta, oraz poema­
cie indyjskim „Vasantazena” z 
muz. Haivorsena. Trafnie dostoso­
wane kostjumy i dekoracje, oraz 
udział w wieczorze orkiestry sym ­
fonicznej z dyr. Wyleżyńskim na 
czele stworzyły całość miłą dla oka 
i ucha.

Życzyć należy, aby młode i 
sympatyczne uczenice do tego 
stopnia naśladowały swoją nauczy­
cielkę, aby w przyszłości były w 
stanie oprzeć się nieco powodze­
niu p. Laszkiewicz i skierować u- 
wagę widza bardziej na siebie.
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toriach i prywatnych gabinetach 
lekarskich, A ileż jest takich, któ­
rzy nie uświadamiają sobie, że or­
ganizm ich toczy straszna choro­
ba syfilis, gdyż narazie nie odczu 
wają żadnych bólów i dolegliwości 
nie odczuwają więc i potrzeby 
zwrócenia się do lekarzy i w ten 
sposób nie powiększają cyfr staty­
stycznych.

Liczba nieujawnionych chorych 
wenerycznych prawdopodobnie rów­
na się ilości podanej przez staty­
stykę, t ik  że przypuścić należy, iż 
około 10% całej ludności jestcho 
rej wenerycznie.

Nie zapominamy, że od roku 
1918 zdziczałe hordy bolszewickie 
kilkakrotnie nawiedzały nasze zie­
mie, dopuszczając się niesłycha­
nych gwałtów na kobietach pol­
skich. Najazdy te niewątpliwie 
znacznie powiększyły ilość ofiar 
tej strasznej zarazy. Do ofiar tych 
doliczyć należy powracające z pie­
kła bolszewickiego rzesze uchodź­
ców, którzy przeszli przez nędzę i 
poniewierkę i których również nie 
ominęła plaga chorób wenerycz­
nych.

Dopiero wziąwszy to wszystko 
pod uwagę, wytworzymy sobie 
prawdziwy, a cokolwiek smutny I 
straszny obraz zdrowotności nasze­
go społeczeństwa pod względem 
płciowym.

Choroby weneryczne wpływają 
w wysokim stopniu na zwyrodnie­
nie ludzkości. Przymiot Inaczej 
syfilis, jeżeli go nie leczyć, spro 
wadza głębokie zmiany w narzą­
dach najważniejszych, jak serce, 
naczynia krwionośne i układ ner 
wowy. Krótko mówiąc w ciele 
Iudzkiem niema takiego narządu, 
który byłby zabezpieczony przed 
sprawami destrukcyjnemu, zacho- 
dzącemi przy syfilisie. Dość wspom­
nieć, że człowiek dotknęty syfili­
sem, jeżeli jest zupełnie nieleczo- 
ny lub źle leczony, chociaż nara 
zie czuje się rzeźko i pełen chęci 
do życia, może z czasem stać się 
niedołężnym kaleką, ciężarem dla 
rodziny i społeczeństwa. f\ jednak 
taki osobnik drogą płciową lub 
pośrednio, t. j. drogą bezpłciową 

i zaraża otoczenie, wstępując zaś w 
' związki małżeńskie zaraża swoją 
i żonę i płodzi zupełnie niezdolne 
. lub mało zdolne do życia potom 
1 stwo. Ileż to wypadków śmierci 
wśród dzieci, ilu idjotów, psychicz 
nie chorych i paralityków stwier­
dza medycyna jako skutek naby­

Wojna, trwająca od szeregu lat, 
nie tjlk o  zatopiła Europę w mo­
rzu krwi i zniszczenia, lecz przez 
rozpętanie namiętności przyczyni­
ła się do olbrzymiego wzrostu jed­
nej z najstraszniejszych plag ludz­
kości — chorób wenerycznych. 
Wśród ludów, prowadzących woj­
nę, a zwłaszcza wśród tych, na 
których ziemiach toczyła się wojn-, 
choroby weneryczne wzrosły do 
zastraszających rozmiarów. Ojczyz 
na nasza ucierpiała pod tym 
względem najwięcej; jej miasta i 
wsie były postojem armji nieprzy­
jacielskiej, a zwłaszcza dla miljo- 
nowych aimji rosyjskich, w skład 
których wchodzili ludzie z różnych 
dzielnic olbrzymiej Rosji; w skład 
tej armji wchodzili również miesz­
kańcy takich dzielnic, jak guber- 
nje Nadwołżańskie, gdzie jeszcze 
przed wojną statystyka wykazywa­
ła 80% stałej ludności chorej na 
syfilis. Zaraza chorób wenerycz­
nych, przyniesiona do nas przez 
miljoncwą rzeszę żołdaków rosyj­
skich, rozlała się szeroko po ca­
łym kraju, zatruła nasz organizm 
narodowy i wywołała w nim o- 
kropne spustoszenie.

Krwawe bitwy, toczące się na 
naszych ziemiach, siejące wśród 
ludności miast i wsi rozpacz, głód, 
nędzę i zniszczenie, zmuszały tę 
ludność do ucieczki. Ucieczka, do 
konywara najczęściej bezładnie, 
w popłochu i zamieszaniu, gdzie 
każdy biegł naoślep, byle urato­
wać życie, rozdzielała, a często roz 
rywala związki rodzinne. Dziesiątki, 
a bodaj i setki tysięcy kobiet z 
powodu nędzy, rozpaczy, i szału 
wpadało w otchłań nierządu; zara 
żało się chorobami wenerycznemi 
i roznosiło dalej tę zarazę. Skutki 
tego stanu rzeczy są rozpaczliwe. 
Nie zamykajmy oczu na tę strasz­
ną prawdę, że obecnie choroby 
weneryczne dziesiątkują społeczeń 
stwo nasze. Spis wenerycznych cho­
rych przeprowadzony w roku 1918 
na obszarze b. Kongresówki, wyka 
zał, że iłość chorych wenerycznych 
w tej dzielnicy wynosi około 4% 
ogólnej liczby mieszkańców. Drugi 
spis z reku 1919, obejmujący 
wszystkie trzy zabory z 25 miljo- 
nową ludnością wykazał jeden 
miljon sto tysięcy chorych wene­
rycznych, co stanowi około 4*/s% 
ogółu ludności. Zaznaczyć należy, 
że statystyka ta obejmuje tylko 
chorych wenerycznych, leczonych 
w szpitalach, lecznicach, ambula­

i w sn e rytzn e rai.
tego lub dziedzicznego syfilisu.

Niemniej opłakaną w skutkach 
' jest i druga choroba weneryczna, 
zwana tryprem lub rzeżączką. 

j Przy niej nawet pomimo leczenia 
mogą następować poważne powlk 

. lania u mężczyzny, a jeszcze czę- 
‘ ściej u kobiety, na skutek których 
: tracą oni zdolność wydawania po­
tomstwa. Pociąga to za sobą 

j zmniejszenie się liczby narodzin 
i dzieci, co dla Państwa zwłaszcza w 
i obecnych warunkach jest sprawą 
pierwszorzędnego znaczenia.

! Straszny obraz roztacza się 
i przed naszemi oczami, gdy uzmy 
słowimy sobie, że setki tysięcy 

! syfilityków i chorych na rzeiączkę 
! lozpowszechniają te choroby dalej 
j I że zaraza coraz głębiej zapuszcza 
, swe korzenie. Chorzy ci zwyrod- 
• niają się sami i w przyszłości wiciu 
Iz  nich zaludni szpitale dla obłą- 
1 kanych i schroniska dla nieuleczal­

nych, wydzierając swemu społe­
czeństwu krwawo zapracowany 
grosz na cele nieprodukcyjne. 
Zwyradnieją oni również przyszłe 
pokolenia, które mają być ostoją 
dla powstałego z upadku i dźwi­
gającego się w górę Państwa.

Jak zaradzić tej groźnej, nie­
ubłaganie nasuwające) się na nasz 
naród katastrofie? Środki policyj- 
no lekarskie są niewystarczające. 
System ten stosowany u nas przez 
Niemców podczas okupacji, zban­
krutował, jak przyznają sami Niem­
cy i nie dał spodziewanych wyni­
ków.

Ażeby skutecznie zwalczać cho 
roby zakaźne (a weneryczne na­
leżą do tych właśnie) potrzeba 
nietylko sprężystej, czynn*j i prze­
widującej władzy sanitarnej, do 
walki z chorobami wenerycznemi 
musi stanąć całe społeczeństwo w 
im ię obowiązku obywatelskiego i 
dobra ogółu. W zwalczaniu cho­
rób wenerycznych jedna z najważ

niejszych rzeczy jest uświadomię* 
nie możliwie jaknajwiększej ma' 
sy ludności o istocie tych chorób 
i podawanie wskazówek, jak .nale­
ży postępować, by się przed niemi 
uchronić.

Kwestja walki z nierządem i 
chorobami wenerycznemi jest 
kwestją społeczną niecierpiącą 
zwłoki z powodu katastrofalnych 
skutków, jakie te choroby pocią­
gają dla ogółu teraz i na przysz­
łość. Wszyscy musimy w tej wal­
ce wziąć udział, gdyż tylko ciągły, 
ani na chwilę niesłabnący wysi­
łek całego społeczeństwa może 
zmniejszyć grożącą nam katastro­
fę. Koniecznym i pilnym jest stwo­
rzenie u nas instytucji, któraby 
kierowała tą walką i skupiła naj­
szersza warstwy społeczeństwa.

W Warszawie w 1917 r. pow­
stało Polskie Towarzystwo walki 

i ze zwyrodzeniem rasy, nierządem, 
j i chorobami wenerycznemi. Dzia- 
! łalność tego Towarzystwa okazzła 

się o vocną i w krótkim względnie 
czasie dała godne uznania rezul 
taty.

Dotychczas powstało 12 oddzia­
łów prowincjonalnych w całej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Czas najwyższy pomyśleć o 
tern i w Wilnie i utworzyć insty­
tucję analogiczną o tych samych 
celach działania i skupiającą całe 
nasze społeczeństwo.

Podpisali:
(—) Maleszewskl ppłk. lek. 
l —) Dr. M nkiewicz.
( —) Dr. Billewlcz.
(—) Dr. Golimont.
(—) Dr. Kiakszto.
(—) Dr. Kozłowski.
(—) Kiersnowski płk. lek.
(—) Dr. Stolcman.
(—) Dr. Rymsza.
( —) Dr. Sokołowski.
(—) Dr. Hanusowicz.
(—) Prez. m. Wilna Bańkowski.

Przychylny dla Polski glos amerykański
Pism o am erykańskie stw ierdza żywotność Polski.

„Washington Post“ omawia w artykule redakcyjnym po­
stępującą rekonstrukcję państw europejskich i stwierdza, że 

I Polska, chociaż zajęta różnemi sprawami wewnętrznemi i 
zewnętznemi, stale choć powoli wchodzi na normalne tory 
życia. Największą przeszkodą jest sprawa G. Śląska.

P am iętajcie  o G. Ś ląsku.
SELMA LAGERLOF,

Matylda Wrede.
Z upoważnienia autorki z orygi­

nału szwedzkiego przełożył 
Konstanty Bukow ski.

Mówiąc to, zanurzył stary Lau- 
ri rękę w kieszeni, wydobył dwa 
małe kartofle oraz kawałek razo 
wego chleba i podał jej to swą 
mokrą, brudną ręką.

„Czem są kwiaty i światło 
słońca dla tych, co źyją na świę­
cie na swobodzie, tern jest pa­
nienka dla nas, którzy s;edzimy 
zamknięci", rzekł starzec „ i d la­
tego więc...".

Sama nie wiedziała, przyjmując 
dar, czy bardziej była wzruszoną 
czy t«ż przerażoną przypuszcze­
niem, że zechce on też m itć 
przyjemność widzenia jak będzie 
zaspakajała głód. Lecz na szczę 
ście odszedł zaraz, nie żądając 
nawet podzięki.

Ale wtedy wybiegła za nim. 
„Lauril" zawołała. „Możecie na­
stępnym razem mówić ile wam 
się spodoba. Daliście mi więcej 
niż chleba. Ofiarowaliście mi coś, 
o czem z radością mogę myśleć 
przez cała me życie".

IV.
Juho Jokinęn 1 jego kolega 

i Eino Ilonen siedzą pewnego sobot- 
i niego wieczoru w Brunnsparku w 
Helsingforsie. Pogoda niezbyt przy­
jemna, wiatr wieje i mży deszcz, 
ale Jokinen i Ilonen, nie mając 
zwyczaju przywiązywania wielkiej 
wagi do pogody i wiatru, są w 
jaknajlepszym humorze. Inaczej 
byłoby to n'es>usznie. Bo czyż nie 
siedzą z kieszeniami pełnemi bu­
telek piwa w zacisznym zakątku 
parku, gotowi do spędzenia praw 
dziw e wesołego wieczoru?

Jokinen starym jest mieszkań­
cem Helsingforsu, gdy zaś Ilonen 
dość niedawno zjawił się do sto­
licy i nie zupełnie jeszcze orjentu- 
je się w miejscowych stosunkach. 
Przybył ze wsi, ażeby zostać do­
rożkarzem i właściwie uważa sie­
bie za zbyt porządnego, by się za­
dawać z Jokinen'em ex więźniem 
domu poprawy, lecz nie mógł 
oprzeć się pokusie na widok 
szyjek butelek, wyglądających z 
kieszeni Jokinen‘a.

Podczas gdy Jokinen wyciąga 
korkociąg i zaczyna wkręcać go 
do korka pierwszej butelki, za 
chwała gorliwie miejsce, gdzie się 
znajdują. „Powiedz, kochanku czyś 
kiedy widział lepszą pozycję? Nic

nie można jej zarzucić. Ładny wi- 
' dok na morze! I żaden policjant 
nie przechodził tędy w ciągu ostat- 

' nich lat dziesięciu.
' Mówiąc to Jokinen klaszcze w 
dłonie i rozgląda się po okolicy. 
Cały park świeci niemal pustką. 
Jedną jedyną kobietę widać tylko 
daleko między drzewami.

Ilonen nie może sobie wyobra-
I zić kogoś mniej niebezpiecznego, 
ale Jokinen zaczyna kląć długiem! 
zdaniami — narzeka, że przyszło 
jej na myśl odbywać przechadzkę 
po Brunnsparku właśnie wtedy, 
gdy biedak miał nadzieję znale 
zienia przyjemnej chwili wypo­
czynku po tygodniowym znoju.

„Kogo się tak obawiasz? mówi
Ilonen.

„Czyż jai nie znasz?" zawoła
Jokinen. „N o  tak, to prawda, nie 
miałeś z nią jeszcze do czynienia. 
To jedna panna, która zwykła 
przychodzić do nas do więzienia” .

Ilonen śmieje się pogardliwie.
„Aha, to taka co chodzi i głosi wam 
słowo Boże, kiedy siedzicie w klat­
ce. Ale chyba nie będziesz wie 
rutnym blaznem? Jesteś wszak 
teraz swobodnym człowiekiem".

Jokinen rozgląda się dokoła i 
chowa butelkę poza plecami. „Z o ­
bacz, czy nie Idzie ona tutaj?".

„Zdaje mi się, że tak. Ale wei 
na odwagę!" mówi Ilonen i pars­
ka śmiechem. „Niech no tutaj 
tylko przyjdzie prawić kazanie! 
Dobrą dam jej odprawę".

Przywodzi Jokinen*a do opa­
miętania. Były więzień domu po­
prawy odzyskuje pewność siebie i 
zaczyna wkręcać korkociąg.

„Otóż, widzisz" mówi usprawiedli­
wiając się, „nie prawi ona kazania. 
Nie jest taką jak inne. Siedząc 
w domu poprawy, liczyliśmy dnie 
do jej przybycia. Zachodziła, gdy 
mnie nie było, do mojej żony i 
dowiadywała się jak się jej powo­
dzi. Wydawało mi się, iż nie 
miałem poza nią innego przyjaciela 
na całym świecie. To prawdziwy 
pech, że właśnie tędy Iść musi 
dziś wieczorem” .

,E t", mówi Ilonen, „n ie  dbaj o 
niąl Wszystko to tylko przebiegłe 
figle, przez nich wymyślane, by 
was zmiękczyć. Tacy ludzie chcą 
was nawracać li tylko po to, by 
spokojnie i bezpiecznie mogli 
mieszkać w swych domostwach".

„Niektórzy z nich są może ta ­
cy”, mówi Jokinen. Lecz nie ona 
tutaj. Jsst córką gubernatora, ale 
mieszka w jednym jedynym poko­
ju urządzonym tak skromnie, że 
zarówno ty jak ja moglibyśmy 
pójść ją odwiedzić". (D. c. n )
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Zabiła gol Wprawdzie nie bez­
pośrednio, wprawdzie nikt nie o- 
śmieli się nazwać pani Ziuty mor­
derczynią Ordęckiego, lecz p. Ziuta 
nie może otrząsnąć się z tego 
przykrego wrażenia, że to ona jest 
główną przyczyną śmierci tego 
młodzieńca. Bo wszak powiedział 
jej niedawno:

— Przysięgnij, że będziesz mo­
ją, tylko moją, bo inaczej, słowo 
honoru ci dają, że palnę sobie 
w łebl

P. Ziuta roześmiała się w od­
powiedzi na tę groźbę. Tyle razy 
przecie powtarzał jej to samo. I 
drażniła go, kokietując innych, bo 
pochlebiała jej i bawiła ją ponura 
zazdrość Władysława Ordęckiego. 
Gdy wyprawiał jej sceny—obrażała 
się: była wtedy chłodna i nieprzy­
stępna. I Władek szalał; przepra­
szał za uniesienia swoje, całując 
po rękach, lecz zaklinał, aby nie 
męczyła go dłużej, znęcając się 
nad nim w ten sposób. Łaskawie 
przebaczała mu te wybuchy, nie 
obiecując jednak nic. Żeby to ko­
chała go naprawdę; lubiła go — 
nic więcejl Pokochać mogła tylko 
mężczyznę, prawdziwego mężczyz­
nę, nie ulegającego kaprysom ko- ' 
biety, o silnej woli, ba, nawet po- ' 
trosze brutala, jakim był zupełnie 
jej mąż nieboszczyk.

Ale Władek z jego sentymen- . 
tern, łzami i czułością? On nie 
dla niejł

A jednak zastrzelił się, składa­
jąc w ten sposób dowód swego 
.charakteru" i swej miłości. P. 
Ziuta uczuła coś w rodzaju sza­
cunku dla Ordęckiego. Kto wie — 
może ona kochała go nawet, nie 
wiedząc o swem uczuciu? A teraz 
zapóźnol z.ycie czasem bywa tra­
giczne.

Jeszcze raz przeczytała w przy­
niesionej przed chwilą gazecie 
wzmiankę, która głosiła, że: .Wczo­
raj, 25 kwietnia, wystrzałem w skroń 
odebrał sobie życie Władysław Or- 
dęcki, urzędnik, lat 24"—i rzekła 
do służącej:

— Wiesz? pan Władysław za­
strzelił sięl

— Ten młody pan, co to przy­
chodził do pani tak często?!—kla­
snęła w dłonie zdumiona dziew­
czyna—jaka szkodaI Cóż się stało?

—  Zabił się, bo chciałam zer­
wać z nimi

— Jaka pani nielitościwa — z 
wyrzutem zawołała subretka, pa 
trząc jednocześnie z szacunkiem 
i podziwem na swą chlebodaw- 
czynłę.

— Szkoda go, bardzo szkoda— 
ciągnęła po chwili—taki był miły 
i sympatyczny...

— Tak, to był miły chłopak, 
tylko straszny dzieciak, lubiłam go 
nawet dosyć—wyznała p. Ziuta.

— Och, a on to do szaleństwa 
był zakochany w pani—schlebiała 
dziewczyna.

Pani Ziuta uśmiechnęła się, 
patrząc w lustro.

— Oj, ci mężczyźni, jakże łat­
wo głowy im zawrócićl

Westchnęła. Władek swoją 
śmiercią zmącił pogodę jej duszy. 
(Jczuwała nawet coś jakby wyrzu 
ty sumienia, jakby żal...

— Wypada iść na pogrzeb — 
namyślała się rozważnie — może 
zostawił list przedśmiertny do 
mnie?

List od samobójcyl — takiego 
nie otrzymała jeszcze nigdy; list, 
pisany przez człowieka z lufą u 
skroni.

— Andziu, czy nie przyniesio­
no listu?

— Nie, proszę panil
Uczucie lekkiego zawodu.—To

nic—pocieszała się jednak—jeżeli 
wczoraj wysłał, to najwcześniej 
może być dziś wieczorem.

Jeszcze raz badawczem spoj­
rzeniem obrzuciła odzwierciedlenie 
swej postaci i wolnym krokiem 
przeszła do sąsiedniego pokoju. 
Pogrzeb będzie jutro po południu. 
Jutro zaś o tej porze ma rendez- 
vous z bankierem Grozdowsklm; 
może więc nie pójść na pogrzeb? 
A znów ten list...

Pani Ziucie błysnęła nagle myśl, 
że może ten list Ordęcki zostawił 
otwarty i przez zemstę wymienił 
jej nazwisko w liście. Przecie po 
tern, co zaszło, można się tego 
obawiać. Wprawdzie to nic strasz­
nego, jednak... takie rzeczy do 
pewnego stopnia kompromitują.

Niel p. Ziuta ma dobre serce: 
schadzkę odłoży (choć bankier na- 
pewno będzie zrozpaczony), a pój­
dzie oddać ostatnią posługę Wład­
kowi.

Tak postanowiła—i odetchnęła 
trochę z ulgą, trochę z żalem.

*
Na ścianie kamienicy, w której 

mieszkał Władysław Ordęcki, p. 
Ziuta ujrzała klepsydrę; przed bra­
mą stał wóz żałobny i gromadka 
gapiów. Chwilkę namyślała się — 
czy wejść do mieszkania na górę, 
jednak zdecydowała się zaczekać 
na ulicy. Przejrzała się w szybie 
wystawy sklepowej, poprawiła ciem­
nej woalki i wolno zaczęła prze­
chadzać się chodnikiem.

Wreszcie wyniesiono trumnę. 
Spazmującą matkę Ordęckiego 
podtrzymywali jacyś dwaj panowie. 
Na widok matki p. Ziuta ponow­
nie doznała owego nieprzyjemne­
go uczucia chłodu w piersi; ogar­
nął Ją strach.

Jeżeli Władek naprawdę pozo­
stawił list, wyjaśniający przyczynę 
swego samobójstwa i wskazał na 
nią, jako na winowajczynię swego 
tragicznego zgonu? Jeżeli matka 
jego przyjdzie do niej z przekleń­
stwem? Mój Bożel tyle przykrości z 
powodu tego nieznośnego Władka!

Zasłoniła szczelniej twarz woalką 
i poszła za konduktem żałobnym, 
nie oglądając się na nikogo, spusz­
czoną głową czyniąc pozór głębo­
ko zasmuconej. Zauważyła jednak, 
iż obok kroczyła jakaś dama otyła 
w starszym wieku, zapewne ciotka 
lub krewna samobójcy; damę tę 
swędził widocznie język, gdyż po 
chwili chrząknęła delikatnie i pół­
głosem odezwała się do p. Ziuty:

— Przepraszam, czy pani jest 
kuzynką nieboszczyka Ordęckiego?

— Nie! tylko znajomą — nie­
pewnym głosem odrzekła pani 
Ziuta. Idąca obok dama westchnęła.

— Mój Boże! On tyle miał 
tych znajomych... To przez nie le­
ży dzisiaj w trumnie.

P. Ziuta zadrżała trwożliwie. 
Miała wrażenie, że ją chwytają na 
gorącym uczynku.

ELNIESKI.

ODPOWIEDŹ, PRZY ŚWIECY. 
Cbcesz mnie przekonać wątpiąc pokry- 

jom u.
Że szczęście z nami, żeśmy jeszcze m ło­

dzi . . .
— Dziś elektryczność zgasła w moim 

domu,
Więc mnie sentyment przy świecy na-

Ż a l ja k iś  głupi, raz j u ł  nie wiem który, 
N ie mów mi, nie mów ciągle, że to m i­

łość !
Myśmy m inęli ju ż  wierzchołek góry  
A teraz zwolna schodzimy w pochyłość. .. 
Uważaj proszę, ostrożnie, p o w o li. . .
Pod stopy patrzeć musimy bez przerwy, 
Każdy krok błędnie postawiony boli. 
Trudy wycieczki sta rgały nam nerwy.

A kiedy wszystko będzie ju ż  za nami 
Dawno przebrzmiałe, dalekie, minione, 
Dotknę tw ej d łon i chlodnemi ustami 
I  każde cicho pójdzie w swoją stronę.

JOZEF BATOUOWICZ.

E WA.
O, skry]' się, sk ry /!..

Nieci/ krzewy Cię zasłonią,
przed blaskiem słońc, złocistych i  płomiennych.. .  
nie może paść przeczysty na Cię promień, 
gdyż kala Cię grzech pierworodnej zmazy.

Do zdroju id ź . . .
Do srebrnej tej krynicy, 
co płynie z Gór Miłości, Przebaczenia, 
niech woda chrztu obmyje z Ciebie brudy, 
a grzechu czad niech wicher precz odźenie. . .

O, cudna t y ! . .
O, śnieżno-stopa Ewo — 
w nagości swej o, jakieś nieskalana — 
twych włosów szał otoczył mnie płomieniem, 
twych oczu żar spopielił we mnie duszę. . .

A ramion splot — 
przesłodki, ja k  marzenie. . .  
a ust twych kwiat zawrotny i  upojny — 
opiumem mnie odurzył, niewolnika, 
upałem żądz rozpalił, jak noc lip ca ...

I, gdzie mi iść — 
z Ogrodów Rajskiej Ciszy, 
gdym do twych stóp przykuty na wiek, wieków 
i, jak ten cień za tobą błądzić muszę —
Twój każdy ślad pocałunkami znacząc...

O, idź, już idź. . .  
nie trzeba chrzcielnej wody, 
ni onej z Gór Miłości, Przebaczenia — 
boś piękną jest w nagości swej bezbrzeżnej. . .  
O, kocham Cię, słodkiego Matko grzechu.

— Czy pani znała bliżej nie­
boszczyka?—ciągnęła starsza dama.

— Niel — skłamała zapytana,
— A czy pani wie, dlaczego 

ś. p. Władysław zastrzelił się?
— Niel — brnęła p. Ziuta da­

lej, a spłoszone myśli bezładnie 
latały jej po głowie.

— To wszystko kobiety, kobie­
ty — westchnęła ponownie dama: 
nieboszczyk, choć nie godzi się 
teraz źle o nim mówić, był kobie- 
ciąż wielki, hulał, rzucał pieniądze... 
Tak, tak — potwierdziła skinieniem 
głowy, widząc, że jej towarzyszka 
obróciła na nią zdumione oczy. — 
Pieniądze trwonił bez opamiętania 
chcć był tylko marny urzędniczy- 
na i pensję pobierał niewielką.

. Wreszcie narobił długów, zdefrau- 
i dował sumę z kasy biura I... pal­

nął sobie w łebl Ale co pani jest?— 
przerwała wystraszona, widząc, że 
p. Ziuta zbladła pod woalką i za­
trzymała się nagle. Trudno jednak 
byłoby odpowiedzieć, co się działo 
w duszyczce p. Ziuty. Przyszła na 
pogrzeb, wiedziona ciekawością, 
popychana strachem, który kazał 
jej wyrzec się spotkania z hojnym ! 
bankierem. Tymczasem cóż się 
okazało?!... Pani Ziuta zacisnęła 
kurczowo pięści.

— Podłyl Jak on śmiał! — wy­
krztusiła przez zaciśnięte zęby i 
zawróciła raptownie, wychodząc z 
konduktu pogrzebowego. Biegła 
chodnikiem, pełna wściekłości. Po­
psuł jej schadzkę, kazał jej mę­
czyć się w pochodzie za jego trum 
ną i wszystko niepotrzebnie. Coraz 
większy gniew ogarniał ją... Spoj­
rzała na zegarek; może jeszcze -

STEFAN WIERZYŃSKI.

I
■ Wieczory... południa... i  ranki.

B y ły  jasne ran k i pełne snów wiosennych, 
i  ciche południa, zdobne jaśn ią  drżeń, 
i  mroczne wieczory o dźwiękach bezden­

nych ■ ■ ■
by ły  dn i — ja k  jeden jasny, cichy dzień.

B y ły  złote chwile — by ły  i . ,  m inęły ! .........................................................................
bez ta lu  . . .  bez echa . . .  żegnane ja k  Ą jeś li i  one przejdą wspomnień szranki,

w mgle, i zniknie dn i jasnych złocisty sen — 
bez wspomnień, goryczy. . .  i  cicho usnęły . Cz a r ..'.
w nieprzespanym, wiecznym, bezgranicz- j n' e wrócą ju ż  takie po łudnia I ranki,

nym śnie. ' n i cichych wieczorów tajem ny pół-gwar

zdąży na schadzkę, lecz zaraz przy­
pomniała sobie, że rendez vous te­
lefonicznie odwołała. Łzy stanęły 
jej w oczach.

— Na boki — krzyknął Jej ktoś 
nad uchem, gdy nieprzytomna 
prawie przechodziła na drugą stro­
nę ulicy. Więc odskoczyła machi 
nalnie w bok i podniosła oczy: z 
dorożki mignęła roześmiana twarz 
bankiera Grozdowskiego, pochylo­
nego czule nad piersią siedzącej 
obok niego eleganckiej kobiety. 
Pani Ziuta uczuła, że nogi jej 
słabną...

...A w domu nawymyślała strasz­
nie Bogu ducha winnej Andzi...

MARJA GRABOWSKA.

Mrok i cisza.
W dużym pokoju cisza pusta. 
Patrzą się w lustro blade kwiaty, 
Mrok śpi w deseniach pstrej ma­

katy.
Dłońmi otwarte zakrył usta.

* *
Zwolna za kwiatem kwiat usypia. 
Na marmur stołu biały, gładki 
Padają białych kwiatów płatki. 
Mrok dłońmi trze zaspane ślipia.

Bezzębna cisza szczerzy paszczę: 
„Chodź do mnie Mroku. Na mar­

murze
Pokładły płatki białe róże".
Mrok dłońmi szybę lustra głaszcze.

Potem rozpina szarą krepę 
I długo, długo dziwnie tańczy.
A na ten taniec opętańczy 
Patrzy bezmyślnie lustro ślepe.

Dziś powstały inne ra n k i i południa, 
i  innych wieczorów rozmodlony gwar, 
i  nowa bezdennych skarbów płonie stu- 

gdy M iłość rozsnuła ta jem ny swój czar. 
Dzisiejsze wieczory, po łudnia i  rank i 
nie zginą bez echa w zapomnienia mgle, 
nie skryją ich J u tra  tu  mannę f ira n k i,  
gdyż one — to okrzyk, co Szczęście w da l

śle.
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Decyzja w sprawie Śląska
musi być jednomyślna.

De C uhna p rze w o d n iczą cym  Kom . Eksp.
GENEWA. (Polpress). Wczoraj popołudniu wice hrabia Ishi od­

był prywatną konferencje z Balfourem i Bourgeois. Ponieważ decyzja 
Rady L 'gl Narodów w sprawie G. Śląska musi być jednomyślną, zaś 
różnica poglądów przewiduje się na pierwszem miejscu pomiędzy de­
legatami angielskimi i francuskimi, przeto Ishi zabiega o przygotowa 
nie gruntu, na którym mogłoby dojść do porozumenia miedzy 
obydwoma .delegatami.

PARYŻ. (Polpress). Korespondent „Journal’  donosi, że przewod­
niczącym Komisji Ekspertów, o ile takowa rzeczywiście zostanie przez 
Rade Ligi Narodów na G. Śląsk wysłana, zostanie najprawdopodobniej 
delegat brazylijski De Cuhna.

polska— przyjaciółką francji.
Clem enceau zap ew n ia  iż  Francja poprze  s łuszne żądan ie  

Polski.
AJACCIO. (Pat.). Clemenceau sadzie prawa narodów samostano- 

w czasie przemówienia w ratuszu 1 wienia o sobie i który pozwoli 
Sartene mówiąc o traktacie W er-, nam poprzeć słuszne żądania Pol- 
salskim oświadczy,: zgodziłem sie ski przyjaciółki Francjt. 
na plebiscyt, który odpowiada za - i

„Harmonja* w Lidze Narodów.
Aprobata Bourgeois.

GENEWA. (Pat.) Specjalny korespondent donosi: posiedzenie 
L igi Narodów, na którem podjęto rezolucję powierzającą przedwstępne 
badanie sprawy Śląska przedstawicielom Belgji, Brazylii, Chin, Hiszpa 
nji, trwało 25 minut. Przebieg nieopublikowany. O odczytaniu przez 
Ischjiego rezolucji Balfour wyraził pogląd, że proponowana metoda 
przez Ischjiego jest najlepsza ze wszystkich gdyż wzbudzi w opinji 
publicznej przekonanie, że Rada Ligi Narodów zdecydowaną jest oce­
nić problem z całą słusznością ^sprawiedliwością, oraz oddalić podej­
rzenia jakoby punkt widzenia jednego kraju bardziej był brany pod 
uwagę niż inne. Opinja rozumie również, że członkowie Ligi pragną 
nie dopuszczać do trwania nieporozumień. Bourgeois aprobował rów­
nież rezolucje Ischjiego oraz pogląd Balfoura. Przyjęta metoda będzie 
dowodem zdecydowania się Rady na ocenienie problemu bezstronne 
z niezależnością sądu. Fakt że podjęli się pracy czterej członkowie 
Rady, którzy nie brali udziału w poprzednich dyskusjach jest gwaran­
cją, że wzmiankowany pogląd był słuszny. Inni czterej nie pozostając 
obojętni wierzą, Iż wyznaczeni członkowie doprowadzą pracę po­
myślnie do końca. Wszyscy zresztą nieustannie pozostaną w stałym 
kontakcie. Imperjali zgadza# się najzupełniej. Następnie gorąco podzię­
kował wybranym za podjęcie pracy nad rozstrzygnięciem problemu, 
którego rozwiązanie ma olbrzymie znaczenie dla przyszłości Ligi. 
Czterej wyznaczeni członkowie oświadczyli, że przyjmują powierzoną 
sobie funkcję. Przemówieniem Hymansa posiedzenie zamknięto.

Le Rond jedzie na Śląsk
PARYŻ. (Pat). Le Rond wyjeżdża wieczorem przez Bordeaux 

na G. Śląsk.

Udział agencji w wojnie grecko- 
tureckiej.—-Nowa środki spo­
żywcze. — Żubry i „żubry". — 
Nasi dzielni lotnicy. — O mi­
strzostwo Wilna. — Pretensj'e 

dziennikarskie.
Osławione zwyciężanie się wza­

jemne armjl greckiej i tureckiej, 
które przez czas dłuższy bawiło 
czytelników przysłowiową prawdo- . 
mównością komunikatów, zmieniło 
się przez jakiś czas o tyle, że 
przewaga Greków wydawała się 
wedle doniesień niewątpliwą. Tym­
czasem ostatnio sprawa zmieniła 
się znowu, gdyż w depeszach 
ajencje podzieliły między siebie 
sympatje dla walcząc>cb. W ten 
sposób wedle „Pollpress’a” zwy 
ciężają na całej lln ji Turcy, wedle 
„Pata’  zaś tryumf Greków nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości i 
armja turecka cofa się na całej 
iinji. Dzięki temu możemy zado­
wolić wszystkich naszych czytel­
ników, zwolenników jednych i 
drugich, o ile się tą sprawą szerzej 
interesują.

* *
Uniwersytet samarski ogłasza, 

wedle „East Expressa’ , że trzcina 
wodna i glina szara mogą być po­
lecone jako pożywienie dla lud­
ności Rosji. Uchwała ta jest bar­
dziej bolesną niż tragikomiczną w

„ f a i i t  kochanku".
Wszechstronny i niestrudzony 

talent Kraszewskiego próbował z 
powodzeniem sił swych we wszyst­
kich kierunkach piśmiennictwa.

Największą jednak poczytność 
i ogromną popularność zjedna, on 
sobie swemi powieściami histo­
rycznemu Sceniczne jego utwory 
stosunkowo nieliczne posiadają 
wartość nieprzemijającą głównie 
dzięki doskonałej obrazowości, z 
jaką autor historycznie zawsze su- 

i mienny, maluje dzieje danego 
. okresu. Sztuka Kraszewskiego to 
i jest jakgdyby rozdział z jego po- 
• wieści stanowiący dla siebie od 
’ rębną całość.

Postać księcia Karola Radziwił­
ła jednego z najpopularniejszych, 
pono najdowcipniejszych, choć nie 
najmędrszych ludzi ówczesnej Pol­
ski t. j. 18 w. jest wymarzonym 
typem komedjowym. Jego hulasz­
czy tryb życia, szlacheckie fantazje 
i te wszystkie wady szlachty, któ­
re w-dziejowym biegu były ogni­
wem w łańcuchu przyczyn naro­
dowego dramatu, tu wszystko dos­
konale nadawało się do komedji, 
dosadnie malującej wielkopańskie 
grzechy tamtych czasów.

Gdy mowa o Księciu Karolu 
Radziwille nie można milczeniem 
pominąć pewnych jego zasług w 
rozwoju sceny polskiej. Stworzony 
przez rodziców księcia teatr nie- 
świezki, za jego życia rozwinął się 
najbardziej a galowe przedstawie­
nie w tym teatrze na cześć Stani­
sława Augusta w r. 1785 urządzo­
ne, długo wspominane było na 
Litwie, dzięki wspaniałości z jaką 
je przygotowano.

Tło komedji jest historyczne. 
Książę nie przebierający w śród 
kach, gdy chodziło o nowy kon­
cept i swawolę z racji jakiegoś 
zatargu, skrzywdził Syruciów ród 
szlachecki, za co sądownie ukara­
ny został. Od tego czasu poprzy­
siągł sobie, że pierwszy Syruć, 
który przekroczy granicę radziwił 
łowego królestwa, zawiśnie na ga­
łęzi. „Jakem Radziwiłł, panie ko­
chanku!’  — powiedział książę, a 
ze słowem ksiąźęcem nie zdrowo 
było żartować. O tern wiedziano 
powszechnie.

j Na dworze księcia wychowy- 
; wała się uboga jego krewna, dziew- 
czątko „z buzią jak malina’  p. 
Leosla Puciatówna. Podstarzały 
adonis książę „zapłonął do niej 
afektem", sentymentem jakowymś

o zachowanie mroków i ciemności 
w puszczach, w których pragną 
nadal królować. Tych możnaby 
bez szkody dla nas oddać Niem- 

i com wzamian za żubry prawdziwe. 
Sensacją, która poruszyła całe 

miasto było zestrzelenie dwu 
aeroplanów litewskich, w niewia­
domym bliżej celu wystanych przez 
władze litewskie w kierunku Wilna. 
Wprawdzie zestrzeleni lotnicy tło 
maczą się, że zabłądzili w mgle, 
ale wlarogodność tego twierdzenia 
możnaby podać w wątpliwość. ' 
Raczej prawdopodobne jest, że . 
chciano nas zbombardować, miasto j 
zrównać z ziemią, lub zasypać tru i 
jącemi strzałami, czy coś w tym | 
rodzaju.

Przy tej sposobności nie moź- i 
na pominąć wielkich zasług naszej 
świetnej eskadry lotniczej. Zaalar- i 
mowane dowództwo jej wysłało 
netychmiast własne aparaty, a te 
po bohaterskiej, krótkiej walce zm u-; 
siły nieprzyjac ela do wylądowania 
u nas. Jeden tylko aparat zdołał 
uciec wskutek mgły, gdyż inaczej 
zostałby niewątpliwie również ze­
strzelony. Naszym orłom, tak czuj­
nym zawsze, gdy chodzi o nasze 
bezpieczeństwo, winniśmy za to 
wdzięczność i podziękę.

W zakresie sportu czynimy po­
stępy, chociaż dość jednostronnie 
uprawiany jest football na nie 
korzyść innych gałęzi szczególnie 
lekkiej atletyki. Zapowiedziana na

momencie, gdy setki tysięcy ludzi 
poczynają już zjadać siebie wza­
jem. Ponieważ to „menu’  trzci- 
nowo-gliniane nie wszystkim od­
powiada, rozpoczynają obywatele 
wolnej, zjednoczonej republiki so­
wieckiej emigrację na wszystkie 
strony, a „raj" sowiecki pustoszeje 
tak, że jeśli tylko inne kraje świata 
zechcą przyjąć jego mieszkańców, 
zostanie wkrótce u jego wrót sa­
motny aniół—Trocki z mieczem 
ognistym w dłoni, wypędzający 
zeń ostatniego Adama. Przepowia­
dany kres czerwonych rządów, 
zbliża się powoli wprawdzie, ale 
systematycznie i nieuchronnie.

*
Przed rozstaniem się z nami 

Niemcy zabrali sobie swego czasu 
„na pamiątkę” 219 sztuk żubrów 
z Puszczy białowieskiej. Jest to 

, dla nas strata niepowetowana,
1 gdyż jak wiadomo zwierzęta te są 
' na wymarciu. Obecnie ministerjum 
' rolnictwa wszczęło podobno ener- 
i giczne starania, aby chociaż część 
i odwiecznych mieszkańców biało- 
• wieskich borów wróciła do swych 
' siedzib. Niewiadomo jaki skutek 
l odniosą te starania. W każdym 
! razie możnaby Niemcom zapropo- 
I nować pewną wymianę. Posiadamy 
! chyba dostateczną ilość „żubrów’  
i nie czworonogich®’ którzy są wpraw- 
1 dzie także na wymarciu, ale żyją 
; i przeciwdziałają wszystkiemu co 
słuszne, nowe i postępowe, dbają

może niwet szczerym. Nie wiado­
mo jak długo trwałyby jego stara­
nia i jaki wydałyby rezultat, gdy­
by się w sprawę nie wmieszał 
bohater tej afery miłosnej z pan­
ną od dzieciństwa zaręczony i 
wiernie ją kochający. Ten ci śmia­
łek nad śmiałki nie waha się 
wtargnąć w radziwił,owskie granice, 
a dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności dostaje się na dwór 
księcia. Tam dzięki swemu spry­
towi i chwalebnym zdolnościom z 
zakresu konsumpcji znacznej Iloś­
ci alkoholu bez następstw, nletyl - 
ko ratuje się od pułapki przez 
księcia nań zastawionej, ale ucie­
kając się do podstępu wykrada 
pannę i ucieka. Zostaje sch wytany 
przez dworzan księcia i ostatecz­
nie wszystko kończy się dobrze, 
książę godzi się na małżeństwo i 
jedna się z Syruciami.

Komedja od początku do koń­
ca zajmuje widza i posiada wszel­
kie cechy i zalety kwalifikujące ją 
także dzisiaj na scenę.

Księcia Radziwiłła grał p. Rych 
łowski. Możnaby się nie zgodzić z 
ujęciem jej z historycznego pun­
ktu widzenia, ale w tym wypadku 
zarzuty te trzebaby podzielić mię­
dzy autorem i wykonawcą. Poza 
tern jednak p. Rychłowski opraco­
wał swego księcia niezwykle su 
miennie, staranie uwydatniając 
wszystkie cechy podkreślane przez 
autora, a przez cały ciąg sztuki 
utrzyma, go w jednolitym tonie.

Z innych grających na pierw­
szem miejscu wymienić trzeba p. 
Wołlejkę jako W i e r s z y ł a, 
który bardzo dobrze odtworzył typ 
nadwornego pochlebcy książęcego. 
Miłem i wdzięcznem zjawiskiem 
była p. Fiszerówna w roli L  e o s i 
P u c ia t ó w n y .  P. Chrzanowska 
grała swą generełowę niezbyt sta­
rannie, za mało podkreślając jej 
dostojność i powagę. Rycerskie 
zalety głowy rodu Syruciów nale­
życie uwydatnia, p. Cornobis. W 
roli s z a m b e la n a  p. Sawicki 
bez zarzutu odtworzył osiwiałego 
dworaka.

Widownia była niemal wypeł 
nlona, co z radością wszem wo­
bec rozgłosić należy, gdyż jest to 
dowód, że bierny opór pubłicz 
ności naszej został przełamany i 
Teatr Powszechny zyskuje sobie 
zwolenników. Aby ta zmiana kap 
ryśnych nastrojów publiczności 
nastąoiła już na stałe.

Niewątpliwie miałoby to duży 
wpływ na podniesienie artystycz­
nego poziomu sceny. IVZ. Ł.

połowę września Olimpjada aka­
demicka w Warszawie wykaże, 
cośmy na tern polu zdziałali. W 
Wilnie przygotowuje się rozgrywki 
o mistrzostwo okręgu w footballu 
1 pierwsza taka rozgrywka cdbę 
dzie się już jutro między „A. Z. 
S." a„W ilją " niedawno powstałym 
klubem sportowym. W ogólnym 
wyniku prawdopodobne jest, że 
pierwsze miejsce zajmie „A. Z. S.” 
lub „Sokół’  najpoważniejsze o 
becnie nasze stowarzyszenia spor­
towe.

Młodociany judożerca i ekspert 
żargonowy „Rzeczpospolitej", za­
miast bić się w piersi i ze skruchą 
przyjąć nasze życzliwe uwagi, wy­
tykające temu pismu jego obłąka- 

! ne depesze o porażkach Czechów 
w Grecji czy Turcji zaczyna się 
bawić w polemikę z nami i usi­
łuje nawet być napastliwy, zarzu- 

. cając nam jakiś przedruk z „Rzecz- 
; pospolitej” bez powołania się na 
źródło, przyczem nasze dobrotliwe 

. wskazania nazywa „kwaśnym so 

. sem dowcipu" czy coś w tym ro 
j dzaju. Czarna niewdzięczność na 
nasze słuszne uwagi i zuchwałość 
tej odpowiedzi każę nam zazna- 

I czyć, iż w przyszłości nie będziemy 
patrzeć jak dotąd po ojcowsku 
przez palce, na dziwolągi „Rzecz- 

( pospolitej", lecz napiętnujemy 
j każde głupstwo na jej łamach, 
i choć wiemy, że będzie to walka 
1 ciężka i beznadziejna. Wel.

P R Z E W O D N IK
ADRESOWY

Hindbwo - Przemysbwy.
A rtyku ły  ga lan te ry jne . 

Dora Handlowy B rac ia  A ls z w a n g ,—
Wielka 71 Bielizna damska, męska i 

konfekcja.

B anki.
Spółdzielczy—uf. Mickiewicza

29, załatwia wszelkie Operacje.
Ssnk Wschodni, O ddział w Wilnie

W ie l k a  9 6.
Bank R olniczo-Przem ysłow y, Za­
rząd—Mickiewicza 17. Ó idz ia ł m iejski— 

W ielka 66 Agentura w Święcianath. 
W ile ńsk i Bank H an d lo w y, Mickiewicza 8 

Załatwia wszelkie czynności w  zakres 
bankowości wchodzące.

Biura parceiacyjne.
Biuro leśne I parceiacyjne inż. leśn.

J. Łastowskiego, Mickiewicza 42—5. 
Parcelacja majątków, roboty leśne.

B iuro leśne i m ie rn icze  „ S IL V A ”, — 
Mickiewicza 1—11. Roboty leśne, i m ier­
nicze. Pośrednictwo w kupnie i sprzedaży

lasów i majątków.
Pierwsza Wileńska Spółka Parce- 
lacyjna, Ostrobramska 7. Specjalność:

parcelacja majątków.

Spółka parcelacyjno - osadnicza,
Mickiewicza 5, m. 3. Roboty miernicze. 
Komisowa parcelacja majątków. Kupno 

i  sprzedaż majątków.
Biuro geometry W. Dąbrowskiego,— 
Mostowa 16. Plany i pomiary na gruncie.

Biura techniczne.
B. Januszkiewicz, inżyn. Jagielońska 10

Urządzenie zakładów przemysłowych. 
Instalacje mechaniczne i elektryczne.

B iu ro  e le k tro te c h n ic z n e Ł. Wajmana. 
Wilno, Wileńska 21. A rtyku ły  elektryczne,

Cukiernie .
i .  Rudnickiego —Wileńska róg Trockiej 

poleca wyroby własnego wypieku.
S Sztral — Tatarska, róg Mickiewicza, 

poleca w ielki wybór cukrów pierwszo­
rzędnych gatunków.

Cukry i czeko lada .
„B lruta” — Magazyn cukrów i różnych 
delikatesów pierwszorzędnych gatunków,

Mickiewicza 6.

Dom y H andloaro-przetnysł. 
B-cla Sułkowscy -Jagiellońska 8- 

S Boniszko, Uniwersytecka 2. Źurnale 
mód na sezon jesienny i wykroje. Skład w in 
Dom Handlowy St. Tuczyńskl—Wielka

41. Hurtowa sprzedaż wódek.
Tow. przemysłowo-handlowe „Dźwignia" 
Wielka 37. Materjały budowlane i instala­

cje elektryczne.
Dom Handlowy K. Rutkowski I S-ka, 
Wielka 94. Towary wełniane, bawełniane,

płótna i t. p.
Dom Handlowo-Prtemysłowy „Św it” , — 
Wilno, Wileńska 23. )ział spożywcz7. Dział 
wyrobów wiejsk. i domow. gospodarstwa.

Fabryki maszyn i narzędzi roln.
A. Ślusarza, jagiellońska 11. Budowa 

olejarni i młynów.
Zygmunt Nagrodzki, Zawalna 11 a.
Młocamie, maneże, wialnie, sieczkarnie, 

pługi, broay, drapacze i t.  d.

Foto grafje .
Polski zakład fotograficzny Jana Puzyń- 
sklego, ul. Śniadeckich, róg Mickiewicza

vis-a-vis cukierni Sstralla.
Zakład fotograficzny L. Siemaszko,

dawniej Fleury — W ielka 74. 

Kantory  w ym iany.
Szumański I Kowalski, Mickiewicza 1. 

Kantor wymiany. 

K a w ia rn ie .
„B lruta” Kawiarnia, Mickiewicza M 1. 
Kawa, herbata, napoje. Cukry, ciasta pier- 
wszorzędn. gatunków. Codzień koncerty.

Księgarn ie.
Stów. Nauczycielstwa Polskiego —

Królewska 1. F ilja— Wileńska 36.
Księgarnia W. I K. Mikulskich, Wileń­

ska 23, poleca najświeższe nowości. 
Księgarnia i skład nut J. Zaw adzkiego, 
W ielka 27. Poleca książki z zakresu w o j­
skowości, podręczniki szzolne oraz nowości 

w  wielkim wyborze.
A. G. Syrkin, Wielka 42. Księgarnia— 
książki w różn. język. Skład nut, czytelnia. 
Sz. Ganes, W.-Pohulanka 7. Księgar­

nia i skład materjałów piśmiennych. 
Magazyn książek i materiałów piśmiennych 
Wakfera I Dugowskiego, Wielka 33. 
Otrzymuje stale nowości i  podręczn. szkolne.
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Kupno I sprzedaż.
L. Perkowski, Ś-to Jańska, w  murach 
kościoła św. Jana. Kupno i sprzedaż złota,

srebra i brylantów.
A. Mohl i Malinowski, Zamkowa 10 

Wyroby domowe.

Krawcy
W. Nagrodzkl, Wileńska 23, przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierz, materjał 
Zakład krawiecki M. Piech I S yn , Zam ­
kowa 12. Przyjmuje obstalunki z własnych 
i  pi wierzonych materjałów. Tamże dział 

komisowy i pośrednictwo handlowe. 

Lecznica chorób zębów . 
Lek. Dent. Goldbarga i Wolfsona,— 
W itlka  66. Leczenie zębów. Sztuczne zęby.

Lecznica dla z w ie rzą t.
Lek wet. S. Bakuna—Ostrobramska 16

Od 1 0 -2  i 6—7.

O grodnicze  zz k łady.
W. Plebańczyk — W ileńska 10.

Sprzedaż kwiatów, owoców 1 nasion. 
M. Rodziewicz, Zamkowa 32. Przyj- 
n u je  na komis sprzedaż owe ców, jarzyn

w  największej ilości.

Poliklinika i Szpital Lit. Stów. 
Pom ocy S a n ita rn e j, W ilno, Wileńska 28. 
Leczenie rófn . chorób przez specjalistów 
lekarzy. Gabinet Roentgena. Gabinet den­

tystyczny. Laboratórjum analityczne, 
w szpitalu oddziały położniczy i inne. 

P rzep is yw a n ie  na m aszynach  
Przep isy  w en ie  na m aszynach, maszyny 
„Ucderwood*, taśmy i ka lki. 1*1. Żejm o, 

Św.-Michałski zauł. 1, m. 1. 

Restauracje.
„W arszaw ianka” — Wileńska 88. 

Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty. 
Restauracja St.-Georges -Mickiewicza 
20. Wykwintna kuchnia. Obiady i kolacje. 
Restauracja Bristol, — Mickiewicza 22. 
Obiady, kolacje. Przyjmuje zamówienia na

większe zebrania towarzyskie.
Znana restauracja pod„Nledźwiedziem” 
wejście z placu Katedralnego. Śniadania,

obiady, kolacje. Gabinety. 
Restauracja „Cristall”, Mickiewicza, róg

Garbarskiej, bufet obficie zaopatrzony. 
Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty

w  czasie cbiadów i kolacji. 

S p ó łk i Akcyjne.
„Agrom otor” , Tow . Ake., Wileńska 26, 
te l. ‘.06. Maszyny rolnicze. Bryczki. Tele­

fony. Elektryczność.
Spółka akcyjna „Pac” — Biskupia 12. 

S półka akcyjna ,, Llihuanian Sales 
Corporation ” — W ielka 78, róg 
M l je ccwej. Oddziały: win, gastro­
nomiczny, bławatny i apteczny.

S kłady apteczne.
Skład apteczny i kosmetyczny Jana 

Sawslcnowlcza, Ul. Ludwisarska 12, 
(<©g Tatarskiej).

Skład apteczny i perfumeryjny 
S-ki prow. Narbut, Wielka 68. 

S kłady m a te r ja łó w  plśm len . 
Wl. Borkowski. Skład papieru, mate- 
rja łow  piśmienn., galanterji biur., ram 

zabawek. Mickiewicza 6, Ś-to-Jańska 19.
T . Jankowska, Wileńska 26 —Zamkowa
U. Skład mater. piśm. i  przyborów kancel.

S kłady pap ieru .
J. Papp — Zaułek św. Mikołaja 7. 

S kłady p łótna.
R. Ruclńskl, dawniej .Żyrardowski1*, 

W ielka 60. W ielki wybór towarów sczonow.

Z Rosji Sowieckiej.
Chłopi nie da ją  chleba.

BARANOWICZE. (Polpress). Akcja zbierania na Białorusi prod- 
nałoga (Podatek w postaci chleba) przechodzi nie tak łatwo, jak o 
tem podaje prasa sowiecka. Naprz. w Orszeńskim pow. MohylewskieJ 
gub. doszło do poważnej walki pomiędzy oddziałem wojskowym, a 
chłopami kilku włości. Z obydwóch stron są zabici i ranni.

MOSKWA. (Polpress). Z Kurskiej gub. donoszą o częstych poza 
rach we wsiach. W płomieniach g irą  przeważnie składy chleba. We­
dług jednaj wersji pożary są wynikiem działalności szajki podpalaczy, 
ajentów organizacji antybolszewickich. Według innej wersji chleb palą 
sami chłopi, nie chcąc oddawać go komunistom.

Do Petrogrodu!
MOSKWA. (Pp.) Wśród miljor.owych mas głodnych w guber- 

njach nadwołżańskich zręczni agitatorzy rozpowszechniają pogłoski, że 
do Petrogrodu już nadszedł i nadchodzi nadal w ogromnej ilości 
chleb z Ameryki i zAnglji, lecz że komuniści, chcąc zaspokoić własny 
głód, nie dostarczają tego chleba do gubernji głodujących. Wobec 
tego g łcdri powinni wszelkiemi sposobami dążyć do Petrogrodu, 
gdzie chleba wystarczy dla wszystkich.

Przem ysł garbarski w  Rosji.
MOSKWA. (Pp.) W przeciągu pierwszych trzech miesięcy r. b. 

produkcja we wszystkich garbarniach w Rosii wyniosła 1080 tys. 
wielkich skór i 1148 tys. małych skór, razem 2331 tys. skór. W roku 
ub. przez ten czas produkcja wynesiła 658 tys. skór wielkich i 1091 
tys. skór małych, razem 1749 tys. skór. Czyli dla skór wielkich—65% 
i dla skór małych—14%.

Z MIASTA.
— Nasz dział literacki. 

Chcąc dać możność „naj­
młodszej polskiej" sztuce i li­
teraturze zapoznania szerokie­
go ogółu czytającej publicz­
ności, otwieramy z dniem dzi­
siejszym łam y naszego 
pisma dla wszystkich poetów i 
literatów. Uwzględniać będzie­
my przedewszystkiem twór­
czość cór i synów Ziemi W i­
leńskiej, wśród których, nie 
wątpimy, znajdą się przyszli 
Mickiewicze i Słowaccy.

— Zarząd W ileńsk iego  O d­
dz ia łu  P o lsk iego  Tow. Czerwo­
nego Krzyża podaje do wiado­
mości, że w poniedziałek, 5 wrze 
śnia, o godz. 7 i pół wiecz. w sa­
li gimnazjum im. Orzeszkowej (ul. 
Orzeszkowej, 9), odbędzie się wal­
ne zgromedzenie członków Czer­
wonego Krzyża w celu obioiu de-

S kłady  w yrobó w  żelaznych.
K ra ko w sk i m agazyn że lazno -ga lan te  

r y jn y —S-to-Jańska 21. 
„Mechanik” — Królewska 9. Reparacje 

maszyn, narzędzi rolniczych, samocho 
dów i t. p. wszelkie drebne roboty.

T o w a rzy s tw a  asekuracyjne  
W arszawskie Tow. Ubezpieczeń 

Mickiewicza 19.
„Polonja” —Mickiewicza 29 Ubezpieczę- 

j nia od ognia, transportów, bagaży, szyb.
! „V lta” —Mickiewicza 29. Ubezpieczenia

aa życie, od nieszczęśliwych wypadków, 
od katastrof.

legata na walne zgromadzenie 
Polsk. Tow. Czerwonego Krzyża w 
Warszawie i wysłuchania rocznego 
sprawozdania z działalności Wileń­
skiego Oddziału Polsk. Tow. Czer­
wonego Krzyża.

— Towarzystwo Szkoły Bia- 
łuskiej. W niedzielę, dn. 4 go 
września, w sali gimnazjum biało­
ruskiego (Ostobramska 9), o go­
dzinie 5 po poł., odbędzie się 
walne zebranie Towarzystwa Szko 
ły Białoruskiej.

Na porządku dziennym uzu­
pełnienie zarządu, (Centralnej ra- 

; dy szkolnej) oraz szereg spraw 
bieżących. Wobec ważności ta- 

. kowych konieczne jest stawienie 
1 się wszystkich.
j — Zarząd P. B. K. niniejszym 
zawiadamia zainteresowane insty­
tucje, że składnica P. B. K. otrzy­
mała nowy transport z Warszawy. 
W poniedziałek 5-go rozpocznie 
się wyprzedaż.

— Zjazd K a to lic k i w  War­
szawie. W niedziele, o godz. 3 
pp. zbiorą się wszyscy uczęstnicy 
Zjazdu przed Kościołem św. Kazimie­
rza, skąd pod wspólnem sztanda­
rem wyruszą z muzyką na dwo­
rzec. Na dworcu czeka na nich 
pociąg specjalny, który wyruszy z 
Wilna około 6 godz. wieczorem. 
Uczestnicy będą mieć wszelkie 
możliwe wygody, i zapewnioną o- 
piekę lekarską.

Komitet Zjazdu prosi uczęstni- 
ków aby się punktualnie stawili 
na miejscu zbiórki. Kto dotąd nie 
posiada karty wstępu na Zjazd, 1

może je nabyć dziś w biurze Li- [ 
gl, Wielka 94, do godz. 3 pp.

— Bank R o ln iczo-P rzem ys­
ło w y  zawiadamia, że z dniem 1 go 
września r. b. Zarząd mieścić się 
będzie przy ul. Mickiewicza Nr. 17, i 
telef. 319. Oddział miejski zaś 
przy ul. Wielkiej Nr. 66, tel. 313.

— Wyższa szkoła powszech 
na. Wil. T-wa Charitas przy ul. Po­
tockiej Na 2 z powodu remontu 
rozpocznie lekcje 15 bm.

Egzaminy wstępne i zapisy od 
bywają się ccdzień od g. 9—12.

— Egzaminy wstępne w Żeń­
skiej Szkole Przemysł. Handl. z 
powodu przeprowadzki do nowe­
go lokalu ul. Akademicka 1 (róg 
Wileńskiej) odbędzie się dn. 6-go 
września r. b. o gedz. 10 rano. 
Lekcje w tymże lokalu rozpoczną 
się 10-go m. b.

— Gen. Mokrzecki o zmia­
n ie  ustaw y o ochronie lokato­
rów. Wczoraj, o godz. 1 po poł., 
pan Generał Mokrzecki przyjął 
prezesa Zarządu Związku Lokato 
rów, p. Grosmana, który był w 
interesie lokatorów i p. Grosman 
na swoje zapytania otrzymał na­
stępujące odpowiedzi:

1) Że Pan Generał zapewnia, 
iż żadnych zmian w Dekrecie o 
ochronie lokatorów nie nastąpi.

2) Gdyby nawet jeden jakiko l­
wiek punkt mUł być zmienionym, 
to najprzód o tem będzie zawia­
domiony Związek lokatorów i za 
pytany będzie o zdanie.

3) Że prawa nie zmienia się 
co dnia.

Pan Grosman pozwolił sobie 
wyrazić, że jest on przekonany, iż 
rząd będzie zawsze po stronie o- 
chrony lokatorów, których z lud­
ności w Wilnie liczy się 95 proc.

Pan generał Mokrzecki, między 
innemi, powiedział, że może być 
dopuszczona zmiana jednego pun- 

* ktu, dotyczącego wynajęcia loka­
lu pod magazyn — przyczyny: 
zmiana kursu.

SPRAW Y ROBOTNICZE.
! — Chrześcijańskie Związki
' Zawodowe. W sali Centrali Chrzśc- 
j jeńskich Związków Zawodowych 
S to Jańska 21 odbędą się nastę- 

’ pujące zebranie:
1. Dnia 4 września r. b. ogól­

ne zebranie Chrześcjeńskiego Zw. 
Zaw. dozorców domów.

2. Chrz. Zw. Zawód, stolarzy, 
cieśli i stelmachów o godz. 3 po 
poł.

3. Walne zebranie prac. Kino i 
teatrów o godz. 9 rano.

4. Informacyjne zebranie pra­
cowników o godz. 5 po pot, tegoż 
dnia o godz. 1 po pcł. wielki 
wiec w sprawie ekonomicznej.

— W ycieczka ną S tację  Wo­
dociągow ą odbędzie się w nie­
dzielę d. 4 września o godz. 2%, 
punkt zborny w Domu Ludowym 
Zarzecze 5. Wstęp wolny.

Dnia 5 września r. b.
1. ogólne zebranie Chrz. Zw.’

Zaw. czeladników szewskich o g ir. 
5 popeł. wybory do zarządu i in-* 
ne ważne sprawy.

Nasze kina.
Idziem do C iebie, Polsko, M a tko  I  

nasza...
Wczoraj udało mi się bardzo m lle feu 

spędzić parę godzin w k in ie  „Jutrzenka" 
przyglądając się obrazowi p. t Idziem U 
do ciebie, Polsko, Matko nasze..., k tó - ^ g  
rem i to  wrażeniami chcę się podzielić z 6 8  
czytelnikam i. Zdawało ml się, iż wędru •
Ję po Warszawie, Krakowie, Lwowie, 
Gdańsku, po Teatrach, zachwycając się 
w idokam i tej polskiej natury, tak boga­
tej we florę, góry, wodospady.. Tak: .P o l­
ska, to  nie dzlod, ha bogoc 1 to  hruby 
bogoc, jak  mówi Józek — tetrzanin m ie­
szkający cd la t 20-stu w Ameryce, który 
przeczytał przypadkowo w .Ameryka 
Echo**, i i  Polska jest już wolną, iż od 
dnia 11 listopada 1918 roku ma swójr 
polski rząd; więc śpieszy do tej od ro­
dzonej polskiej ziem i, na której się u ro ­
dził, lecz piękna je j dotychczas nie doce­
nia ł i teraz dopiero zaczyna odczuw et 
gorące przywiązanie do swego rodzin­
nego kraju, w którym  zaliczono go w 
poczet zmarłych, a r awet |e?o Hanka 
ma już wy|ść za innego, lecz po zoba­
czeniu Józka wychodzi zań

Obraz ten jest doskonale odtwo­
rzony przez artystów scen polskich ze 
stawą całej Polski, Stanisławem Grusz­
czyńskim w rc ll Józka z Podhala, od­
znacza się, jak  to już zaznaczyłem wspa- 
nia łem i w idokam i Gdańska, Krakowa,. 
Lwowa i Tatr.

Wodospady tatrzańskie są poprostu' 
cudowne.

A gdy już muslalem opuścić selę. 
(cytl przesiedziałem 2 seanse) jeszcze^ 
raz rzuciłem  okiem na trafny napis.

Każdy powinien zobaczyć... Widz.

"‘ r e k l a m y .
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dLe„‘i ;X  E. Baskind,
Lągzenie, plombowanie, usuwanie zębów 
bez bólu, wykonywuje wszelkie roboty- 

techniczne w  kauczuku i ztocie.
Przyjezdnym na poczekaniu^

Dr. J. Bernsztejn.
weneryczn., syfilis I m oczoplclowe 
Przyjm. 9—t i 4—8. Mickiewicza 2 8 -5

Dr.med. A. Cy m bler 2&2Ł
weneryczne i syfilis. E lektro lecm .
Mickiewicza 1-1, róg Tatarsk. 10—1, 4—7.

Dr. Kenigslierg.
filis i skórne. Ul. Mickiewicza (Ś.-Jer- 

ska) fft 4. Od g. 9—2 i 4 - 7  p, P

Dr. E. L erenm an wznowił
przyjęcia choiych. Chirurgja. Godz. przy­
jęć oti 1 - 3  i  5 - 7 .  W.-Stefańska 23—7.

Dr. D. Resser przyjmuje. Chor, 
eneryczne, syfilis, skórne. U lica  
w Sadow a 4,m. 4, od 10—1. 4—7.

Dr.m ed. D. Zeldowicz skw y
Choroby: skórne, w eneryczne, m o c io -  
p łc io w e , Sj f i l is .  Przyjęcia 9—1 i 6—7.

' K i t  8. Szw arc-Zeldow ics
Choroby: kobiece, oraz skórne, w en e ­

ryczne, m oczopłciow e i s y f i l is
ul. Mfckiewicza 14 24

KINO EDEN
ul. Wielka 66.

Dziś zenu pod nową dyrekcją Trynnif— sezoDolll 
Z  rosy jsk ie j z ło te j s e r j l ł ł ł  

Możuchin Liseńko i Gajdarow
Śmierć Jej Majestatu

dramacie J  J
„ d ( N i e m y  s tra ż n ik ).

I Ogłoszenia drobne.
kazał tyle psycho- . .
logicznych przeżyć flkuszeria W. Sraiałowska 

I tyle artyzmu. udziela porad. Dia pań

POLSKIE KINO

JU T R Z E N K A
W ie lk a  94 .
Nowe artystyczne

K in o  „P 0 L 0 N J A “
Wilno, >■!. Mickiewicza 22.

Od piątku 2 września genjaina, nieśmiertelna try log ia

2 S ” , Juljan APOSTATA
(Śm ierć bogów). Histor. dramat w 6 duż. częśc. 
W główn. roli artystka Aleksandr, teatra Leonidowa. 

Jest to ostatnie dz!eło wszechświat, fabryki „Czines", która na sporządzenie obrazu wydała
100,000,000 lir. 16 000 przyjmujących udział. Obraz ten przewyższa „Q jio  Vadis* i inne w y­
dania „Czines*. Początek cd 5, Gs,4. 81 2 i 10 w. W sobotb i niedzieli* od 4, 6 8 i 10 w.

Dziś! Sensacja sezonu poraź 1-y w W ilnie. Dziś! Spieszcie zobaczyć!!!Idziem do Ciebie, Polsko, M atko nasza,..
wielki dramat neredowy w 5 częśc. na tle walk o niepodległość i nierozdzielność Polski, ze słynnym artystą scen 

polskich Stanisławem Gruszczyńskim w roli głównej. Przepyszne zd jęcie  z ca łe j Polski 1

przyjezdnych o- dzielne poko­
je . Przyjmuje od 9 r. do 7 w. 

Mickiewicza 46—6.

Najtańsze — najlepsze źródło doborowych
Wódek, Likierów i Konjaku
zlepszych poznańskich fabryk Rozpoczęta sprze­
daż klijentom zamiejscowym, również detalicznie. 

F. A N O  L IK , Wiino, Kwiatowa 7.

JfK. POLIKLINIKA «?K7TC'
Syfilis, m oczoplclowe I skórne.

Gc-dslny prsyjęć mężczyzn od g. 9—11 1 4—7 w.
„ .. kobiet od 11 do 1 codzleń.

Ulic* LUDWISARSKA Ng 14. 6 (róg Bonifraterskie!)

KINO
TEATR

W I E L K A  u l. 74 
Tajemniczy Dżek.

ci,u Walka

111 Wielki film seryjny osnuty na tle przygód 
słynnego fakira Tagera Copala, w 6 serjach

I i 36 częśc. Dziś 3 a serja

Tajemnica dworu Maharadży 
z Kowbojami

MANICURE
ul. Niemiecka 12, m. 4.

Od godz. 11—8 w.

M
otor gazowy w dobrym 

stanie do sprzedania. In ­
formacje Biskupia 12, Spółka

akcyjna „Pac".

S. W iśn iew ska,
modystka. Ubiera i prze­
rabia kapelusze. Zamko­
w a 6, m . 3. Firma chrześci-

jańska

A rty s ta  rze źb ia rz
Józef NOWORYTTO,

A rsenalska  4, m. 4 .
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres 

sztuki rzeźbiarskiej, jako to:
Figury, portrety z natury i fotograiji.

! O ita ize , 8 mbony, upiększen ia arch itekton iczne
kościołów i gmaefów w glinie, gipsie, drzewie, 

cemencie i  marmurze. U d z ie la  lekcji.

l i » n  W. i 8. B i t t i r i i
WILEŃSKA 25. • 

Posiada w ie lk i^wybór podręczni­
ków szkolnych dla w szelkich za­
kładów  naukow ych  oraz nowości 

literackie.

Sprzedam
kulowe (długie) i żakiet mę­
ski z kamizelką. Oglądać 
od godz. 11 do 5-ej wlecz. 
2-ga Portowa dom 11, m. 8. 
(Frontowe wejście z zaułka 

Przejazdowego).
Tgublono teczkę dziś, 

w sobotę o godz. 9 rano 
| na ul. Styczniowej z papiera- 
' m i i legitymację Warsz. Tow. 
: Ajentury. Łask, znalazcę pro- 
I szę o nadesłanie niezwłocznie 
' za wynagrodzeniem 500 mk. 

ul. Styczniowa hft 1, m. 6.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Aleksander Kleczkowski. Drukarnia „Lux”, Ak«de-nicks Na 1. Tel. 203.


